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-- Odeszli, ale istnieją..
Jeżeli byt nasz doczesny określany 

jako : b o j o w a n i e ,  o tych więc, któ­
rzy odeszli w zaświaty, najsłuszniej 
należy powiedzieć, te  znajdują się już 
po za .frontem bojowym". Do rozpa- 
cznych .złud świętokradzkich" należy 
zaliczyć mniemanie, jakoby wszelka łą­
czność z tamtymi została raz na za­
wsze przerwaną. Czczą zaś i beztre- 
ściwą pociechę daje doktryna materja- 
listyczna w utożsamianiu minionych 
czynów z nieśmiertelnością tych, któ­
rych istnienie w bycie wiecznym uni­
cestwia.

Jakże inaczej przemawia do nas 
pełen mocy i ukojenia glos Wiary, gdy 
ukazuje szerokie horyzonty, nie fikcyj­
nej, symbolicznej, lecz wskroś realnej 
nieśmiertelności. Zapewnia on z całą 
stanowczością, że węzły łączące nas z 
tymi, których opłakujemy, nie przestały 
istnieć, że posiadamy możność okazv- 
wanta im skutecznie- takiej.pomocy, ja­
kiej pragniemy dla siebie od pozosta­
łych po nas, gdy już zamkniemy ra­
chunki z doczesnością.

A dziś właśnie obhodzimy ową do­
roczną uroczystość, poświęconą szcze­
gólnie pamięci o tych, którzy nas wy­
przedzili na drodze wieczności. Cała 
żałobna symbolika obrzędów dnia Za- 
dusznego pobudza bardziej niż kiedy­
kolwiek do czynnego ujawnienia wspo­
mnianej łączności duchowej, wyrażają­
cej się w miłosnej trosce o byt nie­
śmiertelny naszych drogich zmarłych.

Chwalebną jest oczywiście dbała 
pamięćJ o ich cmentarne mogiły, które

w dniu tym z pietyzmem nawiedzamy 
i przyozdabiamy. Na tej jednak pięk­
nej tradycji obchodu święia umarłych, 
nie może się zamykać istotna treść na­
szej o nich pamięci. Musi ona być 
skierowaną do zgoła innych uczynków, 
które przyniosą właściwą i rzeczywistą 
korzyść, bytującym w nieśmiertelności 
duchom.

Modlitwa i jałmużna, to najskute­
czniejsza pomoc w obliczu Przedwie­
cznej Sprawiedliwości, a zarazem Mi 
łosierdzia,wyrokujących o przyszłym by­
cie drogich nam istot. Na tej mocnej 
podstawie opiera się cała nauka Chry • 
stusowa o łączności duchowej nas je­
szcze „bojujących" z tymi, których już 
odwołano z posterunków doczesnych.

A któż dziś w okropnościach cza­
sów, jakie obecnie przeżywamy, gdy 
żniwo śmierci nietylko na polach walk 
krwawych jest tak obfite, nie opłakuje 
swoich najbliższych? Wszak wielu, jest 
pozbawionych nawet i tej ludzkiej po­
ciechy, żeby nawiedzić mogiłę, kryjącą 
znikome szczątki ukochanej istoty. Nie 
wiemy bowiem częstokroć, gdzie się 
ona znajduje. Nie może to przecież 
stanowić właściwej przeszkody w speł­
nieniu tego serdecznego óbowiązku, do 
jakiego nas wzywa żałobna uroczystość 
dnia dzisiejszego.

W pełnieniu więc dobrych uczyn­
ków, w gorącej modlitwie, uskrzydlonej 
wiarą w nieśmiertelność, stwierdzimy 
najistotniejszą łączność z ukochanymi 
zmarłymi, a zarazem odnajdziemy wła­
ściwy sens zagadki bytu. Mieści się 
on niewątpliwie w tern z więzłem spo­
strzeżeniu chrześcijańskiego myśliciela:

„Celowość życia doczesnego, polega 
na przygotowaniu się do dobrej śmierci".

krnus.

Król bawarski w Warszawie.
„D. W. Ztg." podaje następujący 

opis przyjazdu do Warszawy Ludwika 
III, króla bawarskiego:

Punktualnie o godz 10 przybył po­
ciąg nadzwyczajny. Honorowa rota 
przy dźwiękach marsza bawarskiego 
sprezentowała broń. Król Ludwik,
trzymając laskę marszałkowską w 
ręce, wyszedł z wagonu salonowe­
go, przyjął raport od generał-gu- 
bernatora i powitał przedstawionych 
mu panów. Następnie król ze świtą 
przeszedł przez przyozdobione Kwia­
tami i flagami bawarskiemi salony 
dworca do ustawionego przed dworcem 
szwadronu honorowego. Po powitaniu 
żołnierzy, w otwartym powozie gene­
rał-gubernatora pojechano do pałacu 
hr. Józefą Potockiego, gdzie król za­
mieszkał.

Następnie pojechano na plac K ra­
sińskich przez ulicę Miodową, gdzie 
zwiedzono wydział prasowy i oddział 
wydawniczy. Przy wejściu do dawnego 
klasztoru Pijarów przyjęli króla kiero­
wnik wydziału, dr. Mohr, kapitan F i­
scher i sekretarz legacyjny ks. Oettin- 
gen Wallerstem. Król zainteresował 
się urządzeniem służby wydziału pra­
sowego, a zwłaszcza w dziedzinie wy­
dawnictwa gazety, polecił przedstawić 
sobie kierownika ,D, W. Ztg." i innych 
pracowników tych wydziałów i wypyty­
wał się z widocznem zaciekawieniem 
o szczegóły pracy mówiących po pol­
sku urzędników zarządu prasowego.

Punktualnie o godz. 8 i pół w ogól- 
nem niemieckiem kasynie powitali króla 
u podjazdu komendant miasta gen. ▼. 
Kinzelbach, hr. Lerchenfeld i kapitan 
Cressiererer,

Na powitalną mowę, wygłoszoną 
przez hr. Lerchanfelda, król odpowie­
dział jak następuje:

Dziękuję Panu, panie hrabio, za wa­
sze słowa. Bardzo mi jest przyjemnie, 
po raz wtóry oglądać to miasto. Gdym 
przed laty był po raz pierwszy, nie 
przypuszczałem, że stanie się to w ta ­
kich okolicznościach. Pan hrabia wspo­
mniał właśnie, że to Ks. Leopold na 
czele armii niemieckiej wkroczył do 
Warszawy. Mogę panów zapewnić, że 
serdecznie mnie to cieszy, iż właśnie 
memu bratu, który całe swe tycie woj­
sku poświęcił, przeznaczone było wkro­
czyć tu, jako zwycięskiemu wodzowi.

Mnie, jako jego królowi, sprawia 
niezwykłą radość, wszędzie, dokąd tyl­
ko przyjeżdżam, słyszeć, że Bawarowi* 
niezwykle dzielnie bili się w tej woj­
nie. Nie wątpię, że tak też będzie, 
dopóki nie uzyskamy szczęśliwego, za­
szczytnego pokoju. Wy, którzy tu nie 
w charakterze żołnierzy przybywacie, 
macie przed sobą niezwykle ciężkie 
obowiązki, gdyż musicie nietylko o do­
bro niemieckiej armii, ale także o do­
bro tutejszego kraju i jego mieszkań­
ców się troskać. A jak słyszę z zado­
woleniem, mieszkańcy tutejsi są rów­
nież zadowoleni. Dlatego życzę wam, 
gdy powrócicie do swej ojczyzny, tego 
zadowolenia, żeście tu dobrą pracę 
wykonali, którą to pracę z zadowole­
niem będziecie wspominać.

Gdy niemiecki żołnierz wykonywa 
swe obowiązki, czyni to nie jako pła­
tny żołdak, ale jako obrońca ojczyzny. 
Całe wojsko niemieckie nie jest żoł- 
dactwem, ale narodem pod bronią. 
Młody i stary, kawaler i żonaty, bie­
dny i bogaty, żaden nie pozostaje w

tyle i każdy spełnia swój obowiązek.
Życzę Wam raz jeszcze, gdy po­

wrócicie do domów, byście z dumą i 
radością wspominali o waszym tutaj 
pobycie. Dziękuję wam, żeście skorzy­
stali z mojej obecności w stolicy pol­
skiej, by mnie powitać. Wiem, że 
wielu na dzień dzisiejszy przybyło tu 
zdaleka.

Stanowisko florwegji.
Handel norweski zarabiał miliony na 

transportach nad rosyjskie wybrzeże 
murmańskie, złoto napływało do Nor­
wegii szerokiem korytem. Gdy na wo­
dach północne) Norwegii pojawiły się 
niemieckie łodzie podwodne, skończyły 
się dla handlu norweskiego złote czasy. 
Stając w obronie swego handlu, wyda­
ła Norwegia rozporządzenie, którego 
celem było organiczenie działalności 
łodzi podwodnych na owych wodach. 
Rząd niemiecki odpowiedział, że nie 
uznaje słuszności wydanego rozporzą­
dzenia, na co w norweskim urzędo­
wym „Iotelligenzredler* pojawiła się u- 
rzędowa enuncjacja, pragnąca wykazać 
uzasadnienie postępowania Norwegii, a 
nielojalność odmownego stanowiska 
Niemiec. Na to zamieścił berliński 
„Lokal-Anzeiger" następującą odpo­
wiedź :

„Przedewszystkiem nietrafnem jest 
powoływanie się na Szwecję i to z po­
wodów, które już często przytaczaliś­
my. „Si duo faciunt idem, nom est 
idem". Lecz pomińmy to : z tego, ze
nie protestowano przeciwko postępo­
waniu Szwecji, nie można wyciągać 
wniosku, że się na nie godzono. Z 
punktu widzenia prawa międzynarodo­
wego nie było ono bez zarzutu, jak 
wogóle nie można bronić upośledzania 

'łodzi podwodnych. Powoływanie się 
na precedens jest więc w każdym ra­
zie w stosunku do nas nieuzasadnione, 
bo nie współdziałaliśmy przy wytwo­
rzeniu tego precedensu.

„Jeżeli norweskie pismo urzędowe 
powołuje się pozatem na „przykład" 
naruszenia neutralności przez łodzie 
podwodne państw wojujących n& nor­
weskich wodach terytorjalnych i twier­
dzi, że przykład ten był okolicznością, 
któ^a przyczyniła się do wydania nor­
weskiego zakazu, to widocznie samo 
nie ma pretensji, aby je tutaj brano 
na serjo. Wskazujemy pismu temu na 
norweskie obwieszczenie urzędowe z 
dnia 11 października, w którem zupeł­
nie niedwuznacznie powiedziano, że 
wydanie nowych rozporządzeń jest na­
stępstwem działalności niemieckich ło­
dzi podwodnych w Morzu Lodowatem. 
Pozatem rozporządzenie, co jeszcze 
raz z naciskiem zaznaczamy, ma chwi­
lowy związek z angielską notą do 
Norwegii, w której żądano :

1. aby odmawiano łodziom pod­
wodnych przywilejów międzynarodo­
wych zasad prawnych w dopuszczaniu 
i przyjmowaniu statków wojennych i 
handlowych na wodach i w przysta­
niach państw neutralnych;

2. aby każdą łódź podwodną pań­
stwa wojującego, która wjedzie do 
przystani neutralnej, tamże internowano.

„Z tego wynika, że rozporządzenie 
norweskie wywołane zostało przez za­
rządzenia niemieckie, że do tego stop­
nia kryje się ono z życzeniami Anglii, 
iż przypuszczenia przyczynowego zwią 
zku nie można bez wszystkiego odrzu­
cić, i że wreszcie rozporządzenie to 
skierowane jest wyłącznie przeciwko 
Niemcom. Wobec tego stanu rzeczy 
dziwią się w Norwegii, że uważamy 
stanowisko narodu i rządu za neutral-
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□e. Am basador niemiecki dal rządowi 
norweskiemu zapewnienie, że niemie­
ckie siły morskie nie mają na celu 
ścigania statków norweskich. Nie za­
tapiamy okrętów jakiegokolwiek kraju, 
zatapiamy jedynie kontrabandę, bez 
względu na to, na czyich okrętach się 
znajduje. Skoro zaś postępowanie n a ­
sze nie zwraca się przeciwko Norwegii, 
mamy prawo żądać, aby i Norwegia 
nie wydawała rozporządzeń, których 
cel i skutek skierowany jest przeciwko 
Niemcom".

Zaznaczyć tutaj wypada, l e  -Lokal 
Anzeiger" bardzo często jest do enun­
cjacją urzędową. W obec tego przy­
puszczać należy, 2e stanowisko, zajęte 
w powyższej odpowiedzi pod adressm 
Norwegii, równoznaczne jest z opinią 
niemieckich kół rządowych.

Z widownhrydarzeń,
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo d o­

noszą dnia i-go  listopada.
Wschodni teren wall( ; 

Front wojsk generała-fełdmarszałka 
K sięcia Leopolda Bawarskiego.

Po silnem  działaniu artylerji, sk ie ­
row ali Rosjanie o zmroku gwałtowne 
kontiataki na zdobyte przez nas w 
dniu 30 października stanowiska na 
wschodnim brzegu Narajówki. Kontr­
ataki te powtórzone pięciokrotnie roz­
chwiały s ię  wśród krwawych strat.

Także i  wojska tureckie utrzy­
mały zyskany teren w obec silnych  
ataków i za pomocą szybkiego kontr- 
natarcia wyparły nieprzyjaciela z je­
dnego punktu, w  którym udało mu 
się  wtargnąć,

Nad bystrzycą Solotwińską woj­
ska austrjacko-węgierskie odoarły 
za pomocą ognia oddziały nieprzy­
jacielskie.

Front wojsk generała-kawalerji 
arcyksięcia Karola.

Ogólne położenie w Siedm iogro­
dzie  nie uległo zmianie.

Ważny sukces osiągnęły na za  
chodzie od drogi do Predealu pułki 
aastrjacko węgierskie, które wtarg­
nęły  do stanowiska rumuńskiego i

zdobyły 10 dział piechoty i  17 kara­
binów maszyaowych-

Na południowym wschodzie od 
wąwozu Czerwonej W ieży atak nasz 
uczynił postępy.

Zachodni teren walk:
Grupa wojsk następcy tronu 

Rupprechta;
Przy cokolw iek lepszej pogodzie 

w okręgu Somme rozpoczęła się  w 
w ielu odcinkach ożywiona działal­
ność artylerji. W godzinach w ie ­
czorowych ruszyli Anglicy z okolicy  
Courcelette i przy pomocy znacz­
nych sił wykonali atak z linii Gueu- 
decourt — Les Boeufs. Na północy 
od Courceletie atak ten nie zdołał 
posunąć s ię  naprzód w ogniu na­
szym. Na zachodzie od Transloy w 
niektórych punktach załamał s ię  z 
w ielkiem i stratami.

Grupa wojsk niemieckiego  
Następcy Tronu.

Walka armatnia"na wschodnim  
brzegu Mozy tylko chwilami była 
ożywioną.

bałkański teren walk.
Grupa wojsk generała marszałka pol­

nego v. M ackensena:
Nie zaszły żadne wydarzenia o 

powaźniejszem  znaczeniu.

Front macedoński
W łuku Cerny, oraz pomiędzy je 

ziorami Butkowo i  Tahżnos wzrasta 
działalność artylerji.

Pierwszy generał kwatermistrz 
t . LUDENDORFF.

Gabinet Koerbera.
BERLIN, 1 list. Skład gabinetu K oer­

bera przedstaw ia się jak następuje: O bro­
na krajowa — Georgij oświata — Hussa- 
rek; sprawiedliwość — dr. Klein; fi­
nanse — Mnrek; handel — Stibral; ro­
boty publiczne — LTrnka; koleje 
Schleger; rolnictwo — Henryk br. Clam- 
M aitinitz; sprawy wew nętrzne — bar. 
Schwartau; minister Galicji — Bobrzyń- 
ski. Wspólnym ministrem finansów ma 
być mianowany minister spraw wewoę- 
trznych w gabinecie Stiirgkha ks. 
Hobenlobe.

Posiedzenie komisji Rady Związkowej.
BERLIN 1 listopada (BTW). Dnia 

30 i 31 października odbyło się pod 
przewodnictwem  ministra bawarskiego, 
dr. hr. Hertlinga w pałacu kanclerza 
Rzeszy ponowne posiedzenie komisji 
Rady związkowej do spraw zagranicz­
nych. Także i tym razem  kanclerz 
Rzeszy udzielił wyjaśnień w sprawie 
ogólnego położenia militarnego i poli­
tycznego.

Zffiiuy w następstwie tronu 
bo lind irsk isgo

BERLIN. 1 list. Do „Deutsche Tage- 
szeitung" donoszą z Zurychu, że  
w edług informacji, otrzymanych z 
Hagi przez „Neue Zfiricher Zeitung“, 
ma uledz zmianom porządek w na 
sfępstw ie tronu holenderskiego. 
Obecny porządek następstwa tronu 
w Holandji opiera się  na prawie, 
uchwalonym w ciągu ostatnich lat 
panowania króla W ilhelma III W e­
dług tego prawa, następczynią tronu 
jest jedyna córka królowej W ilhel 
miny, księżniczka Juljaona. Gdyby 
jednak zgasła przed matką lub też, 
po zamąźpójściu, była bezdzietna, 
to holxnderski tron królewski ma 
przypaść niem ieckim  agnatom domu 
Orońskiego, m ianowicie niem ieckim  J 
domom książęcym  Wied, Sachsen- 
Wcimar i Hohsnzollern, w szczegól­
ne śc i zaś potomkom k s:ęcia Albre­
chta pruskiego. Otóż nowe prawo 
ma upoważnić parlament holender­
ski, przy rozstrzyganiu sprawy n a ­
stępstwa tronu, do rozporządzenia 
s ię  dalszym ustrojem państwowym  
Holandji, t. j. do ofiarowania tronu, 
komu uzna za stosow ne, albo też do 
ogłoszenia rzeczy pospolitej holendar- 
skiej.

N o r w e p  a Niemcy.
GENEWA, 1 list. Paryski „Temps" 

wzywa rząd norweski, aby nie zwlekał z 
kategoryczną odpewiedzią na notę nie­
m iecką i żeby nie zwracał zbyt wiel­
kie uwagi na stanowisko Sz» ecji i 
Danii. Koalicja gotowa jest przyjąć na 
siebie obronę Norwegii, a nawet całej 
Skandynawji, gdyby w interesow anych 
kołach skandynawskich zaufano szcze­
rości i potędze koalicji.

SZTOKHOLM, 1 list. Do „Aftentidnin- 
gen“ donoszą z Chrystjanii, że odpo­
wiedź norweska na notę niemiecką, 
k tóra wczoraj miała być wysłana, je ­
szcze nie jest doręczona. Konferencje 
przedstawicieli rządu z przywódcami 
stortingu i partji politycznych trw ają w 
dalszym ciągu, a jednocześnie toczą się 
rokowania między Niemcami a norw e­
skim urzędem  spraw zagranicznych.

Akcja łodzi podwodnych.
BERLIN (BTW). Biuro Wolffa do­

nosi : „Do przystani wróciły świeżo 3
łodzie podwodne z Kanału angielskiego. 
Donoszą one, że w ciągu kilku dni za­
topiono razem  21 okrętów na okrągłą 
sumę 28,500 tonn".

„O eutscblind '1 w Ameryce.
BERLIN, 1 listopada (BTW). „D. 

Lodzer Zeitung", Reuter donosi, że 
handlowa łódź podwodna „Deutsch­
land*’ przybyła do Ameryki.

Są w szelk ie podstawy do zaprze­
czenia prawdziwości tego don iesie­
nia.

IN R u m u n i i .
ZURYCH. Szwajcarski „Buad" do­

wiaduje się ze źtódeł rosyjskich, iż 
król rumuński wezwał do siebie byłego 
prezesa ministrów, MarglJilotnana. p xy- 
wódcę partji konserwatywnej. Stana- 
nowisko obecnego prezesa ministrów, 
Bratianu, uważają za zachwiane.

Szwejs a Rosji.
KOPENHAGA, 31-go października. 

(WAT.). „National Tidende" donosi ze 
Sztokholm u: „Aftenbladet" uważa,
że granice nowego rosyjskiego pola 
minowego w zatoce Botnickiej, zda­
niem rzeczoznawców, podano na jzu ­
pełniej niewyraźnie, wobec czego rząd 
szwedzki domaga się zbadania tej spra­
wy przez rząd  rosyjski,

0 e c |7 ja  na Wschodzie.
BERLIN. Jak donosi „Deutschs 

Tagęszeituog", g*n. włoski, E. Corsi 
oświadcza na łamach rzymskiej 
„Tribuny1* z dnia 26-go b. a . ,  że 
krytycy wojskowi są jednozgodni 
pod tym względem , iż decyzji W

-

„Ochrana" prawomjślncści.
(Kartka z dziejów cenzury rosyjskiej).

III.
Ze stopniowem unicestwianiem od­

rębności administracyjnej KrólestwB i 
warszawski Komitet Cenzury podległy 
dotąd wyłącznie władzy namiestnika, 
został uzależniony od ministra spraw 
wewnętrznych, a właściwie od depar­
tam entu tegoż ministerium, noszącego 
oficjalną nazwę! „Głównego wydziału 
do spraw prasowych". Do kompetencji 
wspomnianego departam entu należało 
nietylko udzielanie koncesji na pow sta­
wanie wszelkich nowych wydawnictw 
periodycznych w całem imperjum, ale 
i takie drobiazgi jak rozszerzanie p ro ­
gramów czasopism już istniejących, 
zmiana tytułu, a nawet podwyższenie 
łub zniżenie prenum eraty i t. p. Oczy­
wiście, że bez odpowiedniej opinii lo­
kalnego Komitetu Cenzury nic się nie 
dało nad Newą uzyskać, z tego więc 
powodu instytut cenzorski z ul. Miodo­
wej, był ważkim czynnikiem dla na­
szych stosunków wydawniczo - praso­
wych. Chociaż bowiem teoretycznie 
stanowił on podrzędną instancję, której 
każdą decyżję można było w peters­
burskim departam encie prasowym za­
skarżyć, praktyka jednak wydawnicza 
stw ierdziła, że to, co się chciało p rze­
prowadzić nad Newą, musiało być 
wpierw ubite tu nad Wisłą,

Św iatek prasowo wydawniczy po 
kilku uczynionych próbach dowodnie 
się przekonał, że wszelkie zażalenia 
wnoszone na przedstaw icieli cenzury 
lokalnej, chpciażby praw nie uzasadnione 
z powodu tych lub owych szykan; 
osiągają w Petersburgu wprost odmien­
ny skutek. Bo stanowisko skarżonego 
cenzora, w miarę zwiększającej się 
liczby zażaleń, jeszcze bardziej się 
umacniało, jako gorliwego służbisty,

k t ó r y  na swe usprawiedliwienie nawet 
wówczas, gdy się rozmijał z jakimś 
przepisem  prawnym, mógł zawsze po­
wtórzyć ulubioną formułę biurokratów 
rosyjskich:

„Ukaz ukazem, a my mamy swoje 
tajne instrukcje".

Tem bardziej by]i uprawnieni pp 
„radcy" z ul. Miodowej do podobnej 
interpretacji swoich postępków wobec 
osób zainteresowanych, że podlegali 
oni faktycznie nietylko petersburskiej 
centrali prasowej, ale i przeróżnym  taj­
nym instrukcjom generał-gubernatora 
warszawskiego, który posiadał dyskre­
cjonalną, a rozciągłą władzę nad 
wszelkiemi objawami kultury polskiej, 
w szczególności zaś prasy, literatury  
i teatru .

Jakkolw iek w luźnym naszym wspo­
minku retrospektywnym , mamy prze- 
dew szystkim . na względzie stosunki 
prasowo-wydawnicze, nie od rzeczy 
będzie nadmienić o działalności „ochra 
ny" cenzuralnej w sferze tee tru  pol­
skiego i w ogóle sztuk pięknych. Pol­
scy artyści plastycy, jak również w ar­
szawskie „Tow. zachęty sztuk pięk 
nycb", miewali n ieraz ciężkie przepra 
wy z pp. „radcami" z ul. Miodowej, 
przy wystawianiu swych dzieł orygi­
nalnych lub publikownniu ich w roz­
maitych roprodukcjach. Ileż to o b ra ­
zów m istrza M atejki było przez cenzurę 
zakwestionowanych, nie mówiąc już o 
„Rejtanie", „Unii", „Racławicach", lub 
„Murawiewie*. W szak nawet „Kazanie 
Skargi" pierwotnie ocenzurowane i 
umieszczone na W ystawie, zostało z de­
cyzji prezesa Komitetu Cenzury Jan- 
kulja, usunięte, a jako motyw podano 
że dzieło to apoteozuje działalność 
Jezuitów  ponieważ... Skarga był człcn 
kiem T. J . Przed ostatecznem pozwo­
leniem na wystawienie „Grunwaldu", 
cenzura warszawska domagała się za­
malowania . św. Stanisława, ponieważ 
jest On  patronem rewolucjonistów

polskich. Tylko ingerencji wpływowego 
Zamku warszawskim szam belanana

Lachnickiego, udało się obalić tę m on­
strualnie barbarzyńską decyzję cen­
zury.

W szak reprodukcje jakichkolwiek 
dzieł G rottgera, były przez dłuższy 
przeciąg czasu o tvle tylko puszczane 
przez cenzurę, o ile pomijano nazwi­
sko genialnego artysty, ponieważ w 
twórczości jego znajdowały się słynne 
narodowe cykle: „Polonia" i „Lituania". 
Nawet w zakresie sztuki czysto reli­
gijnej były stosowane przez pewien okres 
czasu aż do śmieszności, posunięte re ­
presje cenzuralne. Ilekroć cenzor Sido­
rów, delegowany do pracowni takich 
malarzy jak Buchbinder, Biedroński lub 
Głębocki, znalazł na jakimś obrazie prze­
znaczonym do tego lub owego kościoła, 
Koronę cierniową, stanowczo odmawiał 
swego podpisu na odpowiednim doku­
mencie wymaganym przez władze poli­
cyjne, oświadczając, że to emblemat 
powstańczy, a więc nie cenzaralny. 
Nie pomogło kom petente wyjaśnienie 
odnośnej władzy duchownej, pogląd 
gorliwego cenzora zyskał sankcję pe­
tersburskiej centrali prasowej k tóra wy­
dała okólnik rugujący koronę cierniową 
z obrazów i rzeźb religijnych. D oda­
jemy tu nawiasowo, że wspomniany 
Sidorow zapoczątkował praktykow aną 
za generał-gubernatoratwa Hurki, ino- 
wację cenzuralną, aby nie pozwalać na 
druk modlitewników, w których się nie 
znajdowała modlitwa rytualna za 
monarchę i rodzinę carską.

Chociaż prezesam i teatrów  w ar­
szawskich byli zawsze dygnitarze ro ­
syjscy, wielu z nich jak np. Muchano- 
wowi zawsze oto chodziło, aby reper­
tuar pierwszej sceny polskiej, stał 
wysoko. Nie sprzeciwiali się więc re- 
żyserji artystycznej i literackiej, gdy 
ta projektowała wystawianie rodzimych 
arcydzieł dram atycznych, k tóre zawsze 
miały zapew nioną frekwencję publi­

czności. Ale Komitet Cenzury nie li' i 
czył się oczywiście z tymi względami. I 
niemiłosiernie skreślając całe sceny 
z rozmaitych sztuk nawet tłomaczonych, , 
lub wprost niedozwalające tych i owych < 
utworów. Specjalistą od czuwania n a d  
prawomyślnością sceny polskiej, by* 
osławiony cenzor neofita Funkenstein. 
który kiereszował bez ceremonii nawet 
Szekspira i Szylera, szczególniej pa* 
stwiąc się nad śmielszym; zwrotano* 
monologów Karola w „Zbójcach".

Kiedy nareszcie po długich stara* 
niach udało się uzyskać placet cenzury 
na wystawienie „Mazepy" gdzie król® 1 
Jan a  Kazimierza musiano zamienić n* 
księcia (tak!), ówczesny reżyser Em** 
Deryng udał się z biletem polecający# 
Muchanowa, do prezesa cenzury Ry' 
żowa, aby wyjednać pozwolenie wy' 
stawienia „Balladyny" na benefis córk»f 
Marji Deryżanki. Ryżów nie znają6 
literatury polskiej wezwał jako rzeczO' 
znawcę Funkensteina. Stary lis n»c 
przecząc dowodzeniom Derynga, ** 
treść  sztuki jest cenzuralną, zauważy* | 
jednak słodziutko:

— Tak. ale tam jest mowa o koro- 
nie polskiej, więc...

Przerażony Ryżów grzecznie o d m a ', 
wił prośbie Derynga, który chcąc co* 
uzyskać rzekł:

— Ha! w takim razie może panoW** 
pozwolą na „Dziewicę O rleańską" S i1 ' 
lera? W szak tam jest tendencja loj®j 
lizmu monarchicznego, gdyż chód* 
o wprowadzenie na tren  praw ow itej 
monarchy.

— Zapewne — wtrącił Funke0' 
stein — ale dopiero po w ypędzę# 
najezdcy, aluzja więc jest zbyt sil0 
i... niebezpieczna.

Oczywiście, że prezes Ryżów z 0l’ 
czem odprawił zafrasowanego r ei1 '
sera.

Externus,
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Wielkie śpicblerze w Konstancy, zdobytei przez połączone an»ie
mocarstw centralnych.

Wojnie obecnej należy szukać n a  
w schodzie, gdy tym czasem  droga, 
w iodąca do w yczerpania  sił n iem ie­
ck ich  na froncie zachodnim  byłaby 
bardzo  długa i trudna.

Fałszywe pogłoski o pokoju.
WIEDEŃ, 1 listopada. Biuro ^Kor. 

Półurzędowy „Fremdenblatt" wiedeński 
donosi: „Od kilku doi k rą tą  pogłoski
na temat osobnego pokoju z Rosją. 
Jak  się dowiadujemy z miarodajnego 
źródła, pogłoski te nie mają żadnej pod­
stawy".

Konstanca.
Z powodu zajęcia rumuńskiego mia­

sta portowego Konstancy przez wojska 
niemieckie i bułgarskie nie zawadzi 
2dsć scbie sp raw ę  ze znaczenia tego 
miasta dla Rumunii.

M asto Const&ncą (Kustendja) od­
grywa w ś wiecie handlowym dość wa­
żną rolę i za czasów pokojowych czę­
sto znajduje się na towarach rumuń­
skich wzmianka „shipped (zabrane na 
okręt) in Kustendje". Constanca jest 
wielkim portem morskim, którego zna­
czenie atoli mniejsze jest, niż dwóch 
innych największych portów rumuń­
skich: Galacu i Braily, Mimo to eks- 
t? >rt z Constancy wykazuje w czasie 
poke; -wym znaczne cyfry. Mniej to 
* * czy pszenicy i kukurydzy, więcej 

. ponieważ właśnie dla olejów 
,anca jest głównym zbiornikiem. 

V wiązku z tern znajduje się, że są 
tam wielkie banki rumuńskie, intereso­
wane wywozem nafty i handlem zbo­
żowym.

Rumuńskie dynastje i wszystkie rzą­
dy zawsze otaczały opieką najtroskli­
wszą miasto portowe. Pierwszym kro 
kiem do używania tego portu morza 
Czarnego dla wywozu rumuńskiego by­
ło wybudowanie sławnego mostu nad 
Dunajem pod Cernawodą w r. 1895, 
który umożliwił pobudowanie kolei że­
laznej aż do morza Czarnego. Most 
ten rozpina się nad Dunajem i nad 
brzegami ulegającymi zalewowi w dłu­
gości 17,600 metrów. Port naftowy 
znajduje się w południowej części por­
tu głównego i wykazuje jak miasto sa­
mo ruch niezwykły, Państwo posiada 
tutaj dla 180,000 ton baseny o 5000 
metrach sześciennych zawartości. Re- 
zerwoary wydzierżawia państwo towa­
rzystwom prywatnym na przeciąg lat 25.

Ruch odbywa się w sposób następu­
jący: Nadchodzące z kraju pociągi z 
basenami wyprowadza się na wzniesie­
nie, otaczające przystań i tutaj wypró­
żnia w rezerwoary z miarą o 60 
tonach zawartości. Stąd płyną w n u ­
rach naturalnym spadkiem do rezerwo- 
arów zapasowych. Na ogół wypróżnia 
się pociąg z 400 tonami w przeciągu 
godziny. Wszystkie manipulacje odby­
wają się w obecności agenta rządowe­
go, który ilość uwierzytelnia własnym 
podpisem. Z rezerwoarów czerpie się 
naftę na parowce basynowe.

Położenie geograficzne Konstancy 
jest korzystne. Jej odległość od Ham­
burga wynosi 3619 mil morskich, gdy 
Batum leży o 398 mil dalej, Ńew York 
tylko o 84 mil bliżej.

Sądy, czy chwilowo w Constancy 
znajdują się wielkie zapasy nafty, są 
sprzeczne. Z jednej strony utrzymuje 
się, że źródła naftowe leżą dalej aa 
północ, i nie byłoby racji trzymanie 
wielkich zapasów teraz w Constancy, 
ponieważ jako port nic obecnie wywo­
zić nie może. Z drugiej strony utrzy­
mują, że w Constancy znajdują się 
wielkie zapasy nafty i benzyny, i cho­
dzi tylko o to, o ile zapasy te są nie­
uszkodzone. Przy benzynie chodzi o 
zapasy utrzymywane przez państwa 
koalicyjne.

Z prasy niemieckiej,
N iem iec k a to lik  o zaborczości.
W znanym organie centrowym „Kól- 

nische Volkszeitung" pisze August Nuss 
co następuje : Przez pewną gazetę
centrową pytanie stawione, czy zgadza 
się z katolickim duchem, żądać zabo­
rów na zachodzie — nie jest właści­
wie żadnem pytaniem. Jeśli przyszłe 
bezpieczeństwo ojczyzny i uniemożli­
wienie podobnej wojny wymaga isto­
tnych ubezpieczeń, jako katolik. Jestem 
zobowiązany nietylko żądać zaborów 
bezpieczeństwo dających, lecz winia­
nem je nawet pochwalić.

Nie chodzi tu o to, czy od narodów 
sąsiednich mogę żądaś odstąpienia pe­
wnych przestrzeni. Rrzecz tak stawić 
trzeba: Czy sprawy mojego narodu nie 
powinienem bardziej jcenić, niż sprawy 
narodów innych? Czyż nie powinienem 
żądać rozszerzenia się mojej ojczyzny 
kosztem innych, jeśli to jest potrze- 
bnem dla podtrzymania i ubezpieczenia 
mojego kraju na przyszłość ?

Rozumie się samo przez się. że w 
tym względzie nie rozstrzyga ani wia­
ra, ani nauki duchowne, lecz polityka 
i prowadzenie wejay.

Sprawa cała przybiera nawet zna­
mię wysokiej obyczajności, jeśli przez 
takie rozszerzenie granic stwarzam t r  
bezpieczenie dla podtrzymania pokoju 
w świecie. Zaborczość i chęć zagar­
nięcia ziem nie wchodzi więc w rachu­
bę, tak samo jak w rachubę nie wcho­
dzi zaślepienie narodowe (szowinizm).

Nakładem ,;Knrjera Zagłębia4* będą 
wydane wkrótce

KftLENDRRZYKI 
kieszonkowy I ścienny.

Administracja przyjmuje ogłoszenia 
do Kalendarzy do dnia 10 b. m. Jest 
to b ard zo  d o b ra  okazja  d la  każdego 
kupca  i przem ysłow ca do zarek la  
m owania się , zw ażyw szy, że za d ro ­
bną kw otę prze-, rek lam ę, um ie­
szczoną w kalendarzach , przypom i­
n a  s ię  o swej firm ie k ilkudziesięciu  
tysiącom  ludzi codziennie p rzez  c a ­

ły rok.

Z dnia na dzień.
Dn. 2X.

Loterja klasyczna.
Jak  donosiliśmy R. G. O. uzyskała 

aprobatę władz okupacyjnych na ufun­
dowanie loterji stałej, na wzór istnie­
jącej przed wojną „Lotrrji klasycznej 
Królestwa Polskiego",

Projekt tej loterji przedstawia się w 
głównych zarysach jak następuje :

Wypuszcza się 30 tys. losów. Cena 
całego losu na przeciąg pięciu ciągnień 
(klas) wynosić ma 60 rb., po i2 rubli 
przy każdem ciągnieniu za los, czyli 
po 3 rb. za ćwierć losu. Ciągnienia 
odbywać się mają w połowie każdego 
miesiąca, od stycznia do maja włącz­
nie, Największa wygrana w pierwszej 
klasie wynosić ma 10,000 r b , i stale 
powiększać się ma przy każdem cią­
gnieniu. Główna wygrana w piątej 
klasie wynosić ma 100,000 rb.

Nadto jako nowość projektowane 
jest dodanie premium w sumie 25,000 
rb., które wypłacone zostanie właści­
cielowi losu, na który padnie najwięk­
sze wygrana w ostatnim dniu ciągnie­
nia. Ogółem na 30,000 losów wygry­
wać ma połowa, t. j. 15,000.

— Zw iązek m iast. Wobec poru­
szonego projektu utworzenia kasy po 
życzkowej dla większych miast Króle­
stwa, połączonych w związek gwaran­
cyjny, wyłoniono specjalną komisję dla 
opracowania zasad tego rodzaju orga­
nizacji. Komisja ta pod przewodnic­
twem mec. Suligowskiego proponuje 
utworzenie w Warszawie kasy pożycz­
kowej z kapitałem zakładowym 500,000 
rb. Związek, gwarantujący za kasę sta­
nowiłyby zarządy m iast: Warszawy, 
Łodzi, Częstochowy i Sosnowca.

— W alka z  lichw iarzam i. Spe­
kulacje czarnej giełdy na bonach wy­
wołały nielada panikę wśród mieszkań­
ców. Wśród pewnego grona mniej­
szych kapitalistów powstała myśl u- 
tworzenia w Sosnowcu banku udziało­
wego, któryby dokonywał wymiany pie­
niędzy nie przez spekulacje, jakie upra­
wiają istniejące „Kantory wymiany" lub 
członkowie „Czarnej giełdy", lecz 
operacje któr.go polegałyby na 
minimalnych */• zyskach dla pokry­
cia wydatków na lokal i administracje. 
Daje się słyszeć również, «ż w gronie 
obywateli należących do Związku wła­
ścicieli nieruchomości powstaje inicja­
tywa wystąpienia do R. P. O. ażeby 
Zarząd tej Rady wspólnie z Radą 
Miejską i przy pomocy Banku Handlo­
wego otworzył kantor wymiany, co 
niewątpliwie ukróciłoby lichwę i wy 
zysk, jakich dopuszcza się Czarna 
Giełda i operujące pod jej znakiem w 
mieście kantory wymiany.

— Lichw a żyw nościow a. Osoby 
bliżej wtajemniczone w interesa tutej­
szych spekulantów i lichwiarzy są zda­
nia, iż całe zapasy towarów, niepodle- 
gających zepsuciu są przechowywane' 
celem śrubowania cen, i to w dużych 
nawet ilościach, po różnych potajemnych 
składach i piwnicach. Czem np. tło- 
maczy się nagła zniżka słoniny? Chyba 
tem, że właściciele takich zapasów, wi­
dząc iż co tydzień firma 3 -ci Franko­
wskich dostarcza coraz większą ilość 
nierogacizny na ubój, pootwierali swoje 
kryjome śpiżarnie, w obawie znaczniej­
szego obniżenia cen na słoninę. Sły­
szy ^się również o pochowanych wię­
kszych zapasach mydła, świec steary­
nowych i t. p. Czy nie należałoby za 
przykładem Krakowa i Lwowa dokonać 
niespodziewanych rewizji u tego ro­
dzaju pasożytów, ażeby tym spo­
sobem ulżyć doli mieszkańców. W 
ślad za obniżeniem bonów, któ­
re z rozporządzenia władzy winny być 
przyjmowane po nominalnej wartości, 
wszystkie artykuły żywnościowe co­
dziennej potrzeby podskoczyły w cenie, 
Jednem słowem wyzysk i lichwa pano­
szą się na każdym kroku i stanowią 
ropiącą ranę na wycieńczonym orga­
nizmie społecznym.

— Sala zajęć dla dziewcząt. I- 
stniejąca przy Chrzęść, Tow, Dobro­
czynności Sala sajęć dla dziewcząt 
rozwija się coraz lepiej, pod troskliwem

i zapobiegliwem okiem swojej opie­
kunki p.Turskiej. Wszystkie wyroby Sali 
zalecają się solidnością wykonania: toreb 
ki mocne i lekkie, klejone starannie, nie 
mają sobie równych w mieście. Książki 
oprawiane mocno i ładnie, jak w naj­
lepszych introligatorniach. Ostatnio 
Sala wykonała zamówienie P. M. S. 
na chorągiewki żałobne. Użyteczna 
instytucja otrzymuje zamówienia nawet 
z Częstochowy i Zawiercia. Jako chara­
kterystyczne dla naszych stosunków 
warto przytoczyć jednak, że tutaj na 
miejicu, najpoważniejsza wszelako in­
stytucja społeczna, zużytkowująca na 
przeszło 1000 rb. torebek miesięcznie, 
zamówienia posyła do firm podrzęd­
nych z Modrzejo wskiej ulicy, dlatego, 
że towar... o parę kopiejek podobno na 
pudzie tańszy. W rzeczywistości to ­
war jest droższy, torebki bowiem 
klejone są z duzą domieszką piasku, 
robota gorsza i papier nawet bez po­
równania gorszy. „Dostawcom* z Mo- 
drzejowskiej ulicy chodzi również w 
tym wypadku o utrącenie placówki 
pod egidą Chrzęść. Tow. Dobroczyn­
ności, czynią wszystkie wysiłki, aby 
tylko pozbawić ją zamówień,

Ze takie mają zamiary i w myśl te­
go postępują, dziwić się niema czemu. 
Dziwnem natomiast jest i wprost za­
stanawiające, dlaczego instytucja, na­
wiasem mówiąc zasobna i rządna, nie 
popiera drugiej, której zadanie jest 
aż nader wymowne i która zasługuje 
na poparcie bezwzględne wszystkich. 
O rozwój takiej placówki winien dbać 
każdy, komu nie obcy los biednego 
polskiego dziewczęcia.

— K om unikacja pocztowa z z a ­
granicą. P. naczelnik administracji 
von Kries, przesłał prasie warszaw­
skiej zawiadomienie następujące: „Wo­
bec częstych zapytań zwraca się uwa­
gę na to, że komunikacja pocztowa z 
jenerał-gubernatorstwa do państw ne­
utralnych i nieprzyjacielskich nie jest 
dozwolona. Ten zakaz dotyczy też ko­
munikacji pocztowej za pośrednictwem 
stowarzyszeń, komitetów pomocy, to­
warzystw i t. p. Dozwolone jest jedy­
nie pośrednictwo w przesyłaniu próśb 
o zapomogi do Ameryki, które mogą 
być przesyłane za pośrednictwem sto- 
waizyszenia pomocy Hebrew S. und I, 
A idSociety, New-York City. Forma, 
jakiej należy się trzymać przy napisa­
niu tych listów, była już wielokrotnie 
podana w prasie i urzędowo, oraz w 
ogłoszeniach, nalepianych ua murach*4.

— Z kolei Warszawsko-Wiedeń- 
sklej. Zarząd kolei zorganizował pe­
wien zastęp posługaczy kolejowych, 
którzy oprócz zielonych opasek, zaopa­
trzeni zostali w czapki mundurowe z 
z odpowiednim napisem. Posługaczami 
są przeważnie żydzi.

— Na roboty do Niemiec. W u- 
biegły wtorek przeciągnęła przez So­
snowiec liczna partja robotników, ze 
wsi okolicznych powiatu będzińskiego, 
udająca się na roboty do Niemiec.

— Obuwie dla robotników. Za­
rząd kop. „Saturn", pragnąc przyjść z 
pomocą licznemu zastępowi swoich ro ­
botników, postarał się o sprowadzenie 
większego zapasu skór i otworzył na 
potrzeby robotników warsztat szeweki, 
w którym pod kierunkiem fachowca i 
kilku czeladników dokonywa się repara 
cji obuwia po nizkich cenach. Stanie tam 
wkrótce skład gotowego obuwia, w 
które każdy pracujący będzie się mógł 
zaopatrzyć. Przykład godny naślado­
wania i w innych większych zakładach 
przemysłowych i  kopalniach.

— B rak  mleka. Od paru dni daje 
się odczuwać brak mleka, wywołany 
obniżeniem wartości bonów. Wieśnia­
cy zaprzestali dostawy mleka do 
miasta.

Z listów do Redakcji,
Do Szanownej Redakcji „Kuriera 

Zagłębia".
W numerze niedzielnym „Kurjera 

Zagłębia” z 29 b. m. umieszczona zo­
stała notatka o rozpoczynających się 
w dn. 4 b. m, Kursach Naukowych w 
Sosnowcu. Ze względu na niedokładną 
jej t*-eść, zwłaszcza co do rzekomych 
lokalów, w jakich mają odbywać się wy­
kłady (Stow. Techników i Szkoła Re­
alna na Sielcu) prosimy w interesie 
prawdy o zamieszczenie niniejszego
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  =  = -■prostow ania i zaznaczenie, t e  na  raz ie  
w szystkie w ykłady odbyw ać się b ęd ą  
w  szkole p, R zadkiew iczow ej.

Z pow ażaniem  
D r. Łmseetyńtbi,

Z  P ę d i i p a
-j- Egzaminy nauczycielski*. W 

p oczątkach  1917 r. odbyw ać się będ ą  
w Z aw ierciu egzam ina dla nauczycieli 
i nauczycie lek  szkół ludow ych. Zgło­
szen ia  do tego egzam inu z odpow ied- 
niem i dow odam i przyjm uje do 1 g ru­
dn ia  w Sosnow cu inspek to r szkolny.

-j- S p is  bezrobotnych. D okonyw a­
ny jest spis osób, pozostających bez 
określonego zajęcia.

-|- P o d a tk i . Term in w noszenia do 
k asy  podatków  od hand lu  i przem ysłu 
w yznaczony  został w B ędzin ie do dnia 
18 listopada. N iew ykupienie p rzed  o- 
znaczonym  czasem  p aten tu  m a być 
k arane .

4- Rygor policyjny a rzemiosła.
W iele osób zajm uje się rzem iosłem  bez 
posiadan ia pozw olenia, k tó re jednak  jest 
w ym agalne w tym  wypadku, b ez  ró żn i­
cy, czy się to tyczy handlu  czy rz e ­
m iosła. O dpow iednim  w ładzom  po le­
cono surow o doglądać, aby ro zp o rzą­
dzen ie  to było ściśle w ykonyw ane.

-j- S ó l z a  k a r tk a m i.  Do artyku- 
łó w w ydaw anych w kom itecie żyw no­
ściowym  na k arty  p rzyby ła sól. N a o- 
sobę p rzy p ad a  1 fun t m iesięcznie.

4 "3 W y p a d e k  ty fu su . P rzy  ul. M o­
drzejew skiej w dom u p. C zernego u ja­
wnił się w ypadek  tyfusu plam istego. 
Chorego um ieszczono w szpitalu  a m ie­
szkańców  dom u w dom u izolacyjnym .

4  O tru c ie . W  sobotę o 10 g. 
w ieczór 22 letn i D aw id Lem kowicz 
zam ieszkały  przy ul. S ław kow skiej o- 
tru ł się am oniakiem . Pomimo n aty ch ­
m iastow ej pom ocy sam obójca um arł.

4* Z  S ie w ie rz a . Z obow iązku se* 
k re ta rza  S ądu  Tom asz G ajbion zw ol­
niony a na  sek re ta rza  tegoż S ądu  za­
tw ierdzony  Tom asz S tefański.

1 Dąbrowy*
4- Huty żelazne w Dąbrowie 

górniczej. „B erliner Tageblat* dow ia­
duje się, że  w ładze austrjack ie  m ają 
zam iar podjąć na nowo ruch hu t że ­
laza  w D ąbrow ie górniczej w K róle­
stw ie Polakiem . P raw dopodobnie w zno­
wi tak że  p racę  tam te jsza  fab ryka stali. 
P rodukcja  w ysokich pieców  w D ąbro ­
wie G órniczej w  r, 1913 w ynosiła 2 
m iliony ce tnarów  m etrycznych  surowe* 
go żelaza. P rodukcja półfabrykatów  
że laza  w ynosiła 6 milionów cetn . m etr. 
a  41 m iliona cetn. m etr. stali,

Ł r ó ż n y c h  s t r o n .
□ K o n s y s to rz  p a p ie s k i .  „S eco lo8 

dow iaduje się, że konsystorz pap iesk i 
w  Rzym ie m a być zw ołany na  4 go 
grudnia.

□ Polacy a projekt „kadetów".
„F ran k fu rter Zeitung" donosi w te le ­
gram ie ze Sztokholm u: „B irżew yja W ie- 
dom osti” pow iadam iają, że p ro jek t au  
tonom ii polskiej, w ypracow any p rzez  
główny w ydział stronnictw a kadetów , 
■potkał się ze stanow czem  potępieniem  
ze strony  polskich stronnictw .

D Poseł niemiecki w Holandji 
von K uehlm an został p rzy ję ty  dnia 26 
p aźd ziern ik a  na  audjencji pożegnalnej 
p rzez  królow ę holenderską. Poseł von 
K oehlm ann opuszcza H agę, obejm ując 
now e stanow isko am basadora  n iem ie­
ckiego w K onstantynopolu.

[~| Otoczenie cesarza Mikołaja. 
Pism a niem ieckie donoszą, że m inister 
dw oru  cesa rza  rosyjskiego, F rederiks,

oraz szef gw ardji p rzybocznej cesarza  
hr. G rabbe  otrzym ali dym isję.

G Metropolita Szeptycki. W  mo- 
n as te rze  suzdalskim , osadzonem u tam  
m etropolicie unickiem u, kr. S zep ty ­
ckiem u, pozw olono byw ać na n ab o żeń ­
stw ach. O puszczan ie m urów  k lasz to r­
nych, bez pozw olenia przełożonego 
jes t m u w zbronione.

DOKOŁA WOJNY.
X  W iz y ty  m o n a rc h ó w . B iuro W olf­

fa donosi : K ról saski F ry d ery k  A u ­
gust przybył we w torek  do G rodna. W  
starym  zam ku naczeln ik  m iasta daw ał 
k ró tk ie  objaśnienia, do tyczące grodu. 
N astępnie król zw iedził różne u rz ą ­
dzen ia  w G rodn ie i w  okolicy. O 3-ej 
popołudniu udał się w dalszą  drogę. 
K ról L udw ik B aw arski środę w to w a­
rzystw ie m inistra wojny bar. K ress v. 
K ressenste in  i panów  św ity w yjechał na  
w schodni te re n  walki

X  Rosja a Turcja. G aze ta  „Rus- 
kija W iedom osti*, donosząc o dojściu 
do skutku  um owy pom iędzy Rosją a 
T urcją  o w zajem nem  zw iedzeniu  obo­
zów dla jeńców  w ojennych, zauw aża, 
iż pom iędzy obu państw am i wogóle 
daje zauw ażyć się ostatn im i czasy  p e­
w ne złagodzenie daw niejszego napięcia. 
T akże na  tu reckim  p lacu boju nastąp ił 
stosunkow y spokój, św iadczący, że 
Rosja k ładzie  obecnie słabszy nacisk 
da ten  fron t boju. Rów nież okoli­
czność, że  M ikołaj M ikołajow ie? podo­
bno uda  się na  fron t bałkański, tłom a- 
czą  sobie w powyższy sposób.

X  W y n ik i  a k c ji  ło d z i p o d w o d ­
n y ch . „Lokalanz," pisze! „O głoszony 
w ykaz zdobyczy  w rześniow ych uzy ­
skanych w wojnie, jak ie  n iem ieckie ło­
dzie podw odne toczyły n a  w szystkich 
m orzach, zam yka okres p ierw szych 
9*c'u m iesięcy roku  bieżącego. W edług 
w ykazu  tego w styczniu  i lutym  za to ­
piono 238,000 ton, w m arcu i kw ietniu  
432,000, w m aju i czerw cu  219,000, w 
lipcu i sierpniu  273,779, we w rześniu  
254,600 ton. R azem  1,417,379 ton".

X  K ró l s a s k i  w  K o w n ie . B iuro 
W olffa donosi: K ról saski F ry d ery k
A ugust III, zatrzym ał się tu  w podróży 
po froncie wschodnim .

O F I A R Y
Zam iast św iatła na grób siostry ś. p. P m lin y  

L indenbaum  składają L. K ołudzcy rb. 2 na Pol- J 
ską M acierz Szkolną.

Zam iast w ieńca na irnm nę ś. p. Ludw iki j 
K orzeniew skiej sk ładają p. C T ruszkow scy rb.
S na głodnych na ręce ks R aczyńskiego.

Zam iast kw iatów  na trum nę ś. p. Ludwiki 
K orzeniew skiej sk ładają  A niela i Kazim ierz W o- 
sińscy rb . & na Sekcję wzajemej pom ocy i rb . 5 
na  Tow. pom oc dla aczen ic  gimnazjum pani 
Siw ikow ej.

iMfewiiiiniiMiiiii ii i mii ....... m m n m t m m ® .

QF, i JW m u sik i w m w sh  . s w a w S ;  H U

J u l  j an  P id z ic h
Zgubił k artę  żyw nościow ą, w ydatĄ  przeć kopal­
n ię  „Itr. R enard" , p rosi odda* do „K urjera".

M ontera
z długoletnią p rak tyką  i dobrem i św iadectw am i 
poszukuję C em entow nia „Łazy w Łazach.  ̂ ^

W ió rk i d rz e w n e
(m aszynowe) na podściółkę pod  inw entarz , na­
byw ać m ożna tanio , W arszaw ska 6, M rokowski.

1517-3-1_
P ra c o w n ia  g o rs e tó w

Stefanii Chorzelskiej przen iesioną p o s ta ła  na 
ulicę M ałachowskiego, daw niej F abryczną Nr. 16

1329 1-6

C z a p k i
rogatyw ki, po znanianki, m aciejów ki i sportow e. 
Pończochy, ow ijakl sportow o. M olicki G łów na 
10. 1286-21

P o k ó j
iadny, dnśy. frontow y św iatło elektryczne, od- 
daielne wejście do w ynajęcia. R enardew ska 47.

,1513 3-1

I  sklipicb Komisji Żywassciowij,
jak rów nież na  ram pie św ińskiej p rzy  
ul. T ea tra lnej nabyw ać m ożna b ez o g ra­

niczeń: 1523

k a p u s t ę  świeża
po 70 kop. z a  pud

b r u k i e w
po 1 rb. 20 kop. z a  pad.

Urząd pośrednictwa pracy
«  Sosnowcu ll68

ulica D ęblińska Nr. 11 (Iw angrodzka)

ma za jęc ie
dla: b ru k a rz y ,  k u c h a re k ,  s łu ż ą c y c h ,
do w szystkiego, robotn ików  na szosę, 
o raz po trzebu je  dziew cząt do fabryki 
za granicę z okolic C zeladzi i Milo wic, 
W ie lk ie j  i lo ś c i  ro b o tn ik ó w  k o p a ln ia ­
n y ch , do tu te jszych  kopalń , a m iano­

wicie pom ocników (szleprów ). 
Z a r o b e k  d la  s i ln y c h  lu d z i  p o n a d  17 
l a t  rb .  2 50 d la  h a m o w a c z y  i  c i s k a  

c z y  rb . 1,70 d z ie n n ie . 
Ż yw ność po tan ich  cenach  z m agazy­
nów  kopalnianych i m ieszkanie na k o ­

palni.
T am ie  poszukują pracy  

w kraju
Pom ocnicy do b iu ra, ogrodniki, ś lusarze 
m aszynow i, stróż, tokarz , p a ro b ek  do 
koni, cieśle, szw aczki, zecer do d ru k a r­
ni, pr&czki, dziew częta do w szystk ie­
go i do dzieci, kucharki, in żea ier. n au ­
czyciel o raz  ran iony  w ojskow y jako 

p o rtje r lub jaką inną pracę.

7  O G Ł O S Z E N I E -
Bicie n ierogacizny w rzeźn i miej' 

skiej dozw olonem  jest tylko w ponie* 
działek , śro d ę  i p iątek .

N adburm istrz
Kftazer,

Sesnowiee śrnin 30 pzśdsieruiks 1916 r.

Królewsko - Saska
Loterja Państwowa

Ciągnieni* II k lasy  6 i 7 grudnia 1916 f<

110.000̂  55 000 msśi
w Sum ie Rubli

=  20801000 =
E w e n t l .  G ł ó w n e  W y g r a n e

800 OOO 
500 OOO
450.000
400-000

Specjalne
300.000
500.000
200.000
150.000
100.000 

C ena losu do II klasy :
v « V* V* v> ,<
10 29 50 100

Pełne Losw w ażna do w szystkich klat

J fc L .
25

7*
50

7*
126

V.
250

E d u a r d  R e n z
D resden A. Annenstr 33.

B ank  Konto: Alle. Dtsch. C red it A nstallt'
833

Teatr i\mm
ni. T eatra lna  2. 1192

pod dyrekcją Wład. Glogera.

fil
Wydział Hipoteczny w Sosnowcu
ogłasza niniejszem, iż po śmierci następujących osób toczy 

się postępowanie spadkowe:
1237l j  ALBKSAKDRA JAKA #0KIŃ8KIBG0, W spółw łaśc ic ie la  a iern ch o m o śc i w Sosnowe* Kr 

re p . h ip .
2) JT1ŁJI S0BBL re i ZOBBL, właśsicielki nieruchomości w Sosnowcu Kr. 18 rep. łup
5) JEBZHQ0 KALUSA, współwłaściciela niornchomości w Sosnowcu Kr. 1463 rep. h *. 

ruchomości w Sosnowcu przestrzeni 76 kw. pręt., śle  której jest rezpoosęta regulacj < a ..

4) SJLAMY BBRKARDA, współwłsśeieiela nieruchomości w Sosnowcu Kr. 339 rep. hip
6) JAKA LBSIHWkKlBGO, współwłaściciela nieruchomości w Sesnoweu Kr Kr. 194, 2 l6  i  ■ i- .i  

rep. hip. i  wierzyciela sumy 1800 rb zabezpieesonej na nieruchomości w Sosuow. Kr. 1504 rep. hip.
6) RAJKHOLDA ADOLFA (czyli Adolf) MATTHBI właściciela nieruchomości w Sosnowcu 

Kr, I r .  6!2. 1258 i 1359 rep. hip.
7) AKT0K1HG0 POLAKA, właściciela nieruchomości w Sosnowcu Kr.N. 93 i 317 rop. hip.
8) BR0KISŁAWY H0RKIK, współwłaścicielki nieruchomości w Sosnowcu Ir.K r. 763 i 763 rep. hip.

T erm in do zam knięcia postępow ania soadkow ego w yznacz, został na  dzień 
 1 lu te g o  1917 roku. ■ - ...........

W dniu tym osoby zainteresowane winny się stawić w Kaneelarji Wydziału Hipotecznego ulica 
MALACHOWSKIHG0 (Fabryczna I r .  11) oclem zameldowania swych praw.

M. SOSNOW IEC, dn, 16 październ ika 19 6 r.
7519 S ek re ta rz  H ipoteczny STANISŁAW RUTKOWSKI.

D=

I H t i *
Niniejszem zawiadamiamy W-nych Panów, iż 

dnia 1-go b. m.

f t  Z  otwieramy pracownio ubiorów męskich
m przy ul. Słowiańskiej dom W. P. Kłapci obok hotelu  „B rysłol 
a a  i prosimy o łaskawe p o p a r c i e

. ,   FR. MROŻEKz pow ażam *1505-1-3

W  środę, dn ia  5 listopada r. b . P e ć  dyr. Wł. G logera.

Prezydent miasta Kraknwa w kłopotach
(Dalszy c iąg  bitwy pod Racławicami).

Koffiedja w 2 ak tach  nap. Nazymski.

Z A K O g C Z Ą :

Qmvs«*y B ohtt«i*o«rii
Obraz dram. w 1-ym akcie Ud. Weberafelda z czasów p*wstania 1863 r.

P *czątek  o g. 7 i pół. w iecz. Ceny miejsc od 1 rb . do 20-tu kap .
PMHDSTAWIBHIB POFOLUBKIOWB początek e jodzinie 3-ej 

„ P O P Y  C H A D Ł  0 “ sztuka w ic iu  sk. J. Szstkiewicza.

S T . B O M B A .

R ed ak to r odpow iedzialny KONSTANTY K A SZY Ń SK I. W ydaw ca ANTONI M AZURKIEW ICZ. D rukarn ia  „K U R JER A _ZA G ŁĘB IA “ ul,(D ęblińska N r. 7. 

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


